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Z prasy słowiańskiej.
LWÓW 7. czerw ca.

(D. Kr.) O rgan Młodosłowieńców lub lańsk i 
Slovenski Naród pisze podj nagłów kiem  Poljaki 
in Madjari w nrze 116. co następuje :

„Polacy i M adjarzy byli dotychczas n a j­
lepszym i przyjaciółm i. D ziś Bię w ykazuje , że 
BtOBunki przyjacielskie nagle aię zm ieniły. Pol­
skie dzienniki w G alicji i w PoUce rosyjski 
pro testu ją przeciw  uroczystościom m ilenarnym  
w Peszcie i w zyw ają sw ych czytelników , ażeby 
zaniechali myśli odw iedzenia w ystaw y m ad z ia r­
skiej, ponieważ M adjary  prześladują Słowian 
w ęgierskich. W praw dzie  są i tak ie  pism a, k tóre 
usiłu ją  bronió M adjarów , są to o rgana szlachty 
polskiej (1) k tóra  już z tego powodu, że je s t 
zw iązkam i rodzinnym i połączona z m agnaterją  
w ęgierską, chce z W ęgram i żyć w przyjaźni.

Pism a, k tó re  rep rezen tu ją  p raw y naród pol- 
ski, nie okazują M adjarom  żadnych  Bympatyj, 
i nie przynoszą re lacy j z w ystaw y m adjarskiej. 
Cieszy n&B, że się Polacy zaczynają  poczuw ać 
do b ra te rs tw a  z innym i S łow ianam i i nie ohoą 
popierać najgorszych wrogów Słow iańszczyzny. “

Ze Bwej Btrony zapytujemy Bię organu lu­
blańskiego, czy despotycznego carskiego rządu 
nie uważa także za wroga Słowiańszczyzny.

*
* *Białogrodckie Małe Novine otrzymują rze ­

komo z najkompetentniejBzego źródła takie dane 
o mającej nastąpić wkrótce zmianie konstytucji:

„JeBt rzeczą znaną, że król obiecał dać na­
rodowi nową konstytucję w porozumieniu z na­
rodem, gdy się waśnie stronnicze uciszą. Chwila 
ta dziś według mniemania króla n&deBzła, to też 
król odbył już kilka narad przedwstępnych 
z przewódcami różnych stronnictw, ażeby okre­
ślić BpoBÓb w jaki ma Bię zestawić komisja ma­
jąca nad ustanowieniem konstytucji obradować.

Zrazu nie było jednomyślności nawet po­
między przewódcami jednyoh i tych Bamych 
stronnictw, co do oznaczenia oBÓb, które miały 
być do komisji wybrane. Mówiono: „jeżeli ten lab 
ów należeć będzie do komisji, ja nie pójdę", lub 
też : „ja z tym lub owym rapem radzić nie będę". 
Były różnice osobiste, aż wreBzoie król tym spo­
sobem zapobiegł zniechęceniu różnych ludzi am­
bitnych, że liczbę delegatów mających być z łona 
każdego stronnictwa wysłanych pomnożył do 
pięoiu, tym BpoBobem łatwiej było zadowolić głó­
wnych przewódców partji.

Największy kłopot był z radykałami, którzy 
o rewizji ustawy nic słuchać nie chcieli, ale po 
długich korowodach przystali na to, i wyszlą do 
komisji również pięcia członków. Gdy projekt 
nowej konstytucji zostanie wykończony, wówczas 
zwołana zoBtanie po ustąpieniu obecnego rządu 
t. z. „  Velika Narodna ustavotvorna Skupsztinau.

Komisja obradująca nad konstytucją, skła­
dać się będzie z 20 ozłonków. Każde z trzech 
stronnictw BerbBkich wyByła pięcia reprezentan­
tów, król wyBzle ze swej strony również pięcia, 
znanych i cenionych prawników.

Nazwisk ozłonków nie podajem y jeszcze, bo 
aczkolw iek są one już znane, to jednak w chwili 
OBt&tniej mogą zajść zmiany.

T ak  Bię przedstaw ia stan rzeczy obec. Z a  
dzień lub dw a mogą b y ć  ogłoszone nazw iska 
całonków komisji, obrady nad nową konsty tucją  
rozpoczną Bię i zostanie zainicjowane dzieło dla 
Serbji wiekopomne.

O becnie zastanaw iają  się w kołach  dotyczą 
cych, czy ustaw odaw stw o serbsk ie  m a się zado­
wolić jedną izbą, ozy też pójść za wzorem za­
g ran icy  i zaprow adzić dw ie izby. K orona je s t 
za  dw iem a izbam i, poszczególne stronnictw a nie 
doszły w kw estji te j do porozumienia, częstokroć 
bowiem w łonie jednego i tego sam ego stronni­
ctw a są poglądy w spraw ie tej podzielone.
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Pan Ignacy Strumiłło.
(Zpamiętników Michała Czajkowskiego, Mechmet- 

Sadykabaszy).
Panna Sew eryna Z aleska  prócz wspom nia­

nych trzech  ciotek posiadała jeszcze dwie sio­
stry  — Józefę i Różę. W  Piiipach  gościły b a r ­
dzo często h rab in a  G ndow iczow a z trzem a 
córkam i i pani T nrku łłow a, także  z bardzo 
przystojnem i córkam i; i ona również b y ła  b a r ­
dzo p iękną kobietą.

Dom Zaleskich by ł bardzo p rzy jem nym , 
a zb ierało  się w  nim dobrane tow arzystw o. C zy­
tano tn ta j wiele, rozm awiano, sprow adzano pol­
skie i zagraniczne w ydaw nictw a, bawiono się i 
naw et tańczono. D uszą tego tow arzystw a b y ł 
pan Ig aacy  Strum iłło , którego zwano workiem  
z nowinkam i, anegdotam i i dowcipami.

P u łkow nik  G adow iez nam iętnie lubił g rać  
na wiolonczeli, g ra ł jednak  tak  nieznośnie, że 
przychodź ło za ty k ać  uszy  i uciekać z pokoju; 
nie przeszkadzało  m a to zresztą  za każdym  
przyjazdem  do Pilip raczyć  gości Bwym koncer­
tem. N a jednym  z tak ich  koncertów  niektórzy 
z słuchaczy  wyszli niespostrzeżenie z sali, a u 
innych słnch stęp iał do tego stopnia w sku tek  
fałszyw ej gry , iż już nic nie słyszeli. P an i Gu- 
dowiczowa, nie ża łn jąc  rąk , b iła  mężowi ok la­
sk i; zobaczyw szy obok siebie S trum iłłę , zapy 
ta ła  go :

— J a k  pan znajdujesz grę mojego m ęża?
— P an i hrabino — odparł S trum iłło  — 

najlepszy koncert m ęża jeBt w tedy, gdy mu żo­
n a  w yraża Bwoje współczucie.

Innym  razem  Strum iłło , pom agając pannie 
N ata lji M anteuffel, córce pani Gudowiczowej 
z pierwszego m ałżeństw a, tłum aczył W alte r Scotta 
z francuskiego na  rosyjski; w tern miejscu, gdzie 
było uapiB ane: on etendit nos tentes aux pieds de 
la montagneu, zauw ażył, że w rom ansie W aPei 
Sootta ty le  ciotek, ile w Pilipaoh, dla tego też 
rozłożyły Bię one pod gó .ą , a panna N atalja  
p rze tłu m aczy ła : „nasze ciotki rozłożyły się pod 
górą." W szyscy się ogromnie śmiali, a potem 
panny u k a ra ły  S trnm iłłę  pytkam i.

C zytając pułkow nikow i Gndowiczowi w tłó- 
m aczenin W alter-Scotta, k tó ry  m n się bardzo po­
dobał, S trnm iłło  zauw ażył, że niezrozum iałem  
jes t dla niego, dla czego tak iego  doskonałego 
pisarza nazw ali Scottem *), a fe ldm arszałek , jako  
k u ra to r okręgu  naukow ego, w ydał polecenie, 
aby  na przyszłość n ik t nie w ażył Bię nazyw ać 
W altera— Scottem  gdyż będzie za to surowo u k a  
ran y  i dowiedzie tern, że sam je s t bydlęciem .

Pew nego razu  S trnm iłło  podsłuchał, jak  
cio tka Ju lja  i s ta ry  Szlem er, w zapale poryw u, 
k tó ry  chcieli uw ieńczyć m ałżeństw em , rozm a­
wiali na  osobności: Szlem er w ychw alał pieczo 
nego p rosiaka  z nadzieniem , a panna —  gęś 
z jab łkam i. Skorzystaw szy ze sposobności, pan 
Ig n acy  nap isa ł opow iadanie o nam iętnej miłości 
prosięcia i gęsi i p rzeczy tał je  n a m ; opowiada 
nie to  do tego stopnia zafrasow ało in teresow ane 
osoby, że m ałżeństwo, p raw ie już postanowione, 
rozchw iało się.

Ciocia Ju lc ia , chociaż już m iała  przeszło la t 
czterdzieści, w yszła następnie za m ąż za m łode­
go M alickiego, a s ta ry  Szlem er, k tó ry  m iał la t 
Biedmdziesiąt pięć, ożenił się z m łodą panną Zo- 
fją OmiecińBką. W szyscy  czworo byli szczęśli­
wymi i obowiązanym i p an u  S trnm ille i z w dzię­
czności ngaszczali go gęsią z ja b łk am i i pieczo 
nem  prosięciem .

Bywał tam i pan Felicjan Miaskowski, 
właściciel Babuszek —  majątku, który otrzymał 
w spadku po Bwej starej matce; ten pisał o 
sobie:

Ja, Felicjan z Babuszek, —  i  prozą i wierszem 
Jestem poetą pierwszem.

Pannie Róży poświęcił następujący akrosti- 
chon:

Bóia ma zakalce,
On ma długie palce,
Żeby wyjąć zakalce,
A  nie ukłuć pałce.

Był bardzo zadowolony z tego, że począ­
tkowe litery każdego wiersza tworzyły słowo 
„Róża", a kiedy Strumiłło zwrócił mu uwagę, 
że brakowało kreski nad o i wychodziło nie 

Róża" alo „Roża", biedak tak się zasmucił, żo 
pojechał po radę do Konstantego Piotrowskiego, 
którego nazywał patrjarcbą poetów i do Pilip 
już więcej nie wracał. Widocznie, nie otrzy­
mał żadnej rady.

Z naszych zdrojowisk.
Krynica 5. czerwca. 

Chłodua temperatura ostatnich dai maja po­
wstrzymała przyjazd gości, lecz bieżący tydzień obu­
dził ruch i życie w zdrojowisku, tak iż wysłana 
właśnie w drukn pierwsza lista notuje 369 osób, 
z tego 231 kuracjuszów, — rezultat pomyślniejszy 
aniżeli w minionym roku. Gorączkowo pracują tak 
członkowie zarządu zdrojowego jak i prywatni nad 
ukończeniem przygotowanych czynności wśród chodni­
ków, plarów, w domach i wiłach odświeżonych, ocze­
kujących przyjazdu zapowiedzianych przybyszów... 
Powabny obraz całości na tle ożywionei wiosennem 
słońcem przyrody, zyskał obecnie wiele przez zburzę 
nie szpetnego budynku z kramami „Potok", oczyszcze­
nie, udekorowanie klombami placu, w którego głębi 
wznosi się nowy, kształtny „Bazar". Przed kościołem 
widnieją fundamenta rozpoczętej właśnie bndowy 
gmachów „Berła" i „Korony".

Mówiąc o wiłach, nie mogę nie zauważyć, iż 
byłoby na czasie, by kompetentne sfery chwyciły w 
swe ręce sprawę wyboru godeł i nazw prywatnych 
wił, między któremi znajdujemy miana nie licujące 
z powagą tej miary zdrojowisk co Krynica. Obok 
pięknych i odpowiednich godeł jak „W illa tatrzań­
ska" „Karpacka", „Kościnszki" „pod W isłą" i t. p. 
spotykamy nietylko „Ptaszka", Rybę" itd., ale co już 
formalnie razić mnsi, miana, przypuśćmy „W illa 
Berka" lub „Herszka", a więc miana, które dają 
wprawdzie obraz rzeczywistych stosnnków tabular­
ny* h .u ie  mogą być jednak wcale zaliczone do godeł 
powabnych i dla ogółu ,po?e«eóstwz sympatycznych.

Zagranicznym zdrcjowiskom wolno szafować do­
wolnie godłami, my winniśmy zachowywać, odwzo­
rowywać nasze swojskie, a godne i stateczne piętuo.

Łatwości i swobodzie w korzystaniu z dobro­
dziejstw pierwszego sezonu stoją na przeszkodzie 
wrodzona natrętność i znane ogółowi przywary chu- 
łatowców. Jakżeż pożądane są w tej mierze reformy 
stanowcze, jak upraguionymi instruktor *ie do pou­
czania o równym rozdziale praw i obowiązków,

Nie wątpimy, że nowy zarząd zdrój w zwróci 
także swe baczne oko i na wałęsających się nicpo­
niów. Prawdziwą plagą kuracjuszów jest rozwinięty 
tutaj formalay sport żebractwa. Łatwość uzyskania 
wysokich cen za lada drobiazg, wysokiego honora* 
rjnm za każdą nieznaczną przysługę, popchnęła o krok 
dalej łaknącą lekkiego zarobkn lndność tak, iż tru ­
dno przejść przez ulicę lub promenadę, usiąść w re­
stauracji lub w parku bez narażenia się na nagaby­
wanie ze strony wałęsających się dzieci, lub zdro­
wych i zdjluych do praoy osobuików, udających nie­
szczęśliwe ofkry losu. Walenty ćwik.

*) S k o t — po rosyjsku ; bydlę.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki. __________

Dodatek literacki do Dziennika Polskiego nr. 
23. z dnia 7. czerwca zawiera: „Kartka z legendy

1794 r .u, powieść wierszem przez Stefana Januarego 
Sulitę (pseudonim) (ciąg dalszy) ; „Aż na dno", po­
wiastka obyczajowa przez Adama Krajewskiego (ciąg 
dalszy); „Wyznawca Baba", historja perska; „Na 
około świata", treść drugiego tomu dzieła „ Tage- 
ouch meiner Re.se um die Erde 1892—1893“ 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda d’Este (ciąg 
dalszy); W odoinkn „Podziemna Rosja* S. M. 
Stiepniaka (ciąg dalszy).

Kalendarz. Poniedziałek (8 .) ;  Medarda. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 7, zachód o godzinie 7. 
minut 50.

Wiadomości djecezjalne. Arehidjeceija lwow­
ska ob-z ł a ś : Wikarym katedralnym obrany został 
ks. Kiernicki Jan, 1 ooperator tarnopolski, na jego 
zaś miejsce przezaaczony został ks. BOski Wiktor, 
kooperitor w Bnczaczu.

Djecezja przemyska: Umarł dnia 24. maja w
Krakowie ks. Frazciszek Łystawka, deflojent, nr. 
1867, ord. 1891.

Djecerja tarnowska: Odznaczony rokietą i man­
toletu k3. Autor' Wilczkiewicz, proboszcz w Ole­
śnie. — Konkurs na wakujące probostwo w Przy- 
szowe';, rozpisany do 23. b. m.

JE. ks. biskup udzielił w dzień św Trójcy ton- 
zury i mniejszych święceń klerykom z dwóch pier­
wszych lat teologii

Djecezji krakowska: Kanonicznie instytuowany
na probo3t«o w Kozach ks. Józef Bfoaarowicz. ka­
pelan i katecheta zgromadzenia PP. Urszulanek w 
Krakowie. —  Umarli: ks. Franciszek Chowaniec,
wikarjusz w Trzebuni i ks. Stanisław Lachmann, 
proboszcz w Ryczowie.

Administratorem w Ryczowie mianowany ks. 
Franciszek Liptak.

Z Ob ar ty «a piszą: Bezpieczeństwo publiczne 
n nas pozostawia wszystko do życzenia. Oto próbka: 
W drngi dzień Świąt Zielonych grono podochoconych 
parobczaków zabił* z zemsty jednego z obertyńskich 
mieszczan. Ofiarę wódki i ciemnoty jnż dawao po 
chowano, a sprawcy chodzą spokojnie po miasteczku 
grożąc zemstą tym, którymby przyszła ochota donieść
0 morderstwie sądowi, lub żandarmerji.

„Precz z autonornją*. Piszą do nas ze Stani­
sławowa : „Precz z autonrmją, dajcie nam komisarza 
rządowego" woła w ostatnim numerze Wolny Głos 
Stanisławowski „myśmy uie dorośli jeszcze do tego, 
abyśmy się sami rządzić mogli". Wypadek to, tak 
niezwykły, życzenie tak dziwne, że nie można przejść 
nad niem do porządku dziennego. Więc kiedy posło­
wie nasi w radzie państwa i prasa eała ciągle wal­
czą w obronie uzyskanej w ciężkiej waloe antonomji
1 czuwają troskliwie, aby nic ze zdobyczy na tem 
polu nie utracić, mybyśmy mieli dobrowolnie, z ra­
dością i uciechą do tego, wyrzec się autonomji raz 
na zawsze i powrócić pod opiekuńcze skrzydła rzą­
dowych komisarzy ? I  dlaczego? „Że stosunki w gmi­
nie nie są jak najlepsze i pozostawiają wiele do ży 
czeaia". Może w tem jest i dużo prawdy, ale czy 
komisarz rządowy jest jedynym środkiem, aby zara­
dzić złemu, czy to jest jedyna droga, która prowa 
dzi do celu — wątpimy bardzo. Zresztą tak źle 
u nas jeszcze nie jest, a że tu lub tam jest troebę 
nieporządku, nie uprawnia, ani nie usprawiedliwia 
rzucenia całemn mieszczaństwu i części inteligencji 
obelgi, że jest niezdolnem do rządzenia się sobą i że 
najlepiej zrobi, jeżeli abdyknje z praw Bwych.

Z Tarnopola piBzą do nas: Wiadomość podana 
przez niektóre dzienniki lwowskie, jakoby komisja 
ministerjalna, wydelegowana celem zbadania przyczy 
ny zawalenia się kamiennego sklepionego mostn to  
lejowego koło Potutor w Brzeżańskiem, skonstato 
wała ju t przyczynę tego, bądź co bądź niezwykłego 
wypadku, jest zupełnie mylną.

Faktem jest, że komisja ta ma dopiero dziś lub 
juiro przybyć do Żołnówki i że dotychczasowe ba­
dania wychodziły z łona tutejszego kierownictwa 
budowy, a miały tylko charakter informacyjny

Inżynierowie, którzy dotychczas badali ten nie­
bywały w historji techniki wypadek, uważają sam 
projekt tego wiaduktu za należycie wypracowany i

nie mogą sobie na razie zdać sprawy, cc za przy- 
czyni spowodować mogła runięcie wiaduktu. pta?"

Wobec tego więc wiadomość dzienników, jakoby g y  
miękki grunt, który się urunął, spowodował' usnnię- *— 
cie się sklepienia, jest przedwczesną, tembardziei, 
że i komisji nie wydała jeszcze swego zdania w tej 
sprawie. 0

Oryginał. Na zamku Chlumek w Czechach 
zmarł w ośmdziesiątym trzecim roku życia hrabia 
Oktawjan Kinsky. Był to oryginał w rodzaju sta­
rosty Kaniowskiego i „Panie Kochanku". Zrazu, 
jako oficer, słynny jeździec i zawadjaka, następnie 
puścił się na dziwactwa. Jazdę par force i steeple- ĆT
chase zamienił na sztukę wjeżdżania czwórką na a
pierwsze piętro, objeżdżania sali zamkowej i powro­
tem po schodach. Z całą okolicą d a r ł  się, a najwię­
cej z rodziną, której majorat trwonił.

Miał wszakże zawsze dla ludu, dla „podda­
nych" dobre serce. Opowiadają o nim setki ane­
gdot prawdiiwch. Gdy skradziono z topoli gniazdo 
bocianie, ogłosił nagrodę 25 zł. za młodego bociana. 
Nieostrożny złodziej zjawił się i otrzymał odlewa­
nych dwadzieścia pięć.
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Skarżył mu się chłop, że mandatarjusz nie chce 
załatwić jego procesu. Hrabia ua to : Idź znowu na 
dzień sądu i zażądaj powtórnie załatwienia, jeżeli ci 
odmówi, to mu zaproponuj, żeby... (co się do druku 
nie daje). W oznaczony dzień hrabia czekał przed 
sądem ; chłop wybiega, a za nim mandatarjusz 
zaperzony.

—  A co to ?
—  Proszę pana hrabiego tea hultaj zpropono- 

wał mi ..
—  Ależ, kochanku, to nic pilnego, możesz z 

tem poczekać, aż mu proces załatwisz.
Z teściową wjechał raz do Etiwu i zostawił ją 

tam, aż ją na łodzi wydobyto.
Gdy raz na biskupa całe miasteczko czekało 

wzdłnż drogi do zamku, bo hrabia miał go przy- ei£;„ 
wieść, dowiedziano się po npływie pół dnia, że go v£ 
hrabia przywiózł boczną drogą z drugiej strony. gu*

Na przeprosiny hrabia zaprosił na bal arysto- — 
krację okoliczną; gdy się goście zjechali, powiedział 
im marszałek u bramy, że hrabia się rozmyślił i *4 ; 
poszedł spać.

v ; l  on tyle razy przez konie w leczony, tyle 
razy^ąoadąl, że w szystk ie  kości m ia ł pogruchotane i 
Bpojone.

Mając lat siedmdziesiąt kilka ożenił się po­
wtórnie z panną S!ub»nvoli, na złość rodzinie 
W końcu uzyskano nad nim kuratelę z powodu 
pustoszenia majoratu. Wdowa hrabiego posiada zna­
czne dobra.
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Duse W Paryżu. Duse pizybyła zncWU z Ame­
ryki do Paryża, w żaden sposób jednak nie chce w

a >

- 4c
stolicy Francji wystąpić, stanowczo twierdzi, ż iF ra n -  2 ?
enzi są niewdzięczni. Jakie tą  jej plany na przy- ^
szłość —  niewiadomo. Znakomita artystka jest bardzo •
skrytą i żadaemu z dziennikarzy nie udaje się do 9 ^
niej przystąpić. W Ameryce tylko sztuką potrafił je- “ 3
jeden podejść w ten sposób, że przebrał się za wo- ^
żnicę, odwiózł ją  z dworca do hotelu, a wniósłszy 
paknnki z powozu do pokoju, rozmawiał się z nią 
dłużej. Drugi umyślnie, ażeby bliżej artystkę poznrć 
i cośkolwiek od niej się dowiedzieć, na tym samym 25*
okręcie wyjechał —  i rzeczywiście w krótkim czasie 
udało mu się pozyskać zaufanie Duse. Artystka wy- 
znała mu szczerze, że jedzie do Ameryki jedyn.e 
dlatego, ażeby zebrać jak najwięcej złota. Twieidzi P
bowiem tak jak Sara Bernhard, ie ma dwie ojczy­
zny : Enropę i Amerykę, pierwszą dla sztuki, drugą 
dla interesów. I  zdaje się, że Duse robi wcale dobre 
Interesa, gdyż jak najzaufań.i jej twierdzą, już dużo 
tysięcy dolarów złożyła.

PreCZ Z galanterją. W tych dniach rozprawiano 
wiele w jednej r grup kobiecych paryskich, zwanej 
„la Solidarite", o —  galanterji mężczyzn dla dam.
Otóż te panie oświadczyły prawie jednogłośnie, że 
zwalniają nas zupełnie od obowiązków grzeczności 
względem nich, bo te są tylko objawem ich niewol­
nictwa społecznego, osłonionego salonowem pierwszeń-
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I P R Z Y J A C I E L E .
^SZJIC S  HUMORYSTYCZNE Z LWOWSKIEGO ŚWIATA KAWALERSKIEGO 

przez

IZYDORA KUNCEWICZA.

(D o k o ń c z e n ie  )

—  Cóżeś ty  znown najlepszego uczyn ił 1 —  
wołam  przy  pierwszem  Bpotkaniu —  co cię sk ło­
niło do takiego k ro k u ? ... P rzecież tak iej po­
sady  nie doBtaje się c o d n ia .. In n y  n a  two- 
jem  miejBcn, b y łb y  Bzozęśliwy, Biedziałby ja k  
przyśrubow any do sto łka i jeszcze P an a  Boga 
by chw alił I...

—  N ie mogłem tam  zostać —  odpowiada 
mi na to z id jotyczną m ina —  bo przekonałem  
Bię, i e  dzieją Bię tam  rozm aite nadużycia. U dzia­
łu  w tak ich  rzeczach nie wezmę, a p a trzyć  na 
nie nie chcę, bobym  milczeć nie potrafił.

Nie osioł to ! .. Co jem u do tego, że ktoś tam  
robi nadużycia... Byle on nie rob ił I Rozumie 
Bię, n ik t go m e przekona, więc i ja  nie p rze­
konałem .

Od czasu ja k  zrezygnow ał ze swej posady, 
za rab ia  Jęd ru ś na życie lekcjam i. To także je ­
den objaw  więcej jego  głupoty . P rz y  swojem 
w yształcen iu , p rzy swoich zdolnościach, zam iast 
szukać k a rje ry , woli dzieci uczyć... Mówi w szak­
że, że m a do tego powołanie i że Bię przez to 
najlepiej jeszcze społeczeństw u przysłuży , bo 
wszczepi w Bwoich wychow anków  poczucie p ra ­
w dy, uczciwości i obowiązków obyw atelskich, za- 
czem dołoży tak że  oegiełkę do budow y odrodze­
nia  się narodn  w przyBzłośoi.

Śm iejem y Bię z niego z tego powodu, ale 
w cale ua to  nie zw aża. W arto  go widzieć, % ja ­
k ą  pow agą, w butach  o papierow ej podeszwie.

z plikiem książek pod pachą, kuląc się w swo­
im wyBzarzanym paltociku, biegnie w zimie przez 
ulicę, aby punktualnie zjawić Bię na lekcji. Ma 
tych lekcyj 00 nie miara, więc wiecznie się spie- 
Bzy, wiecznie nie ma czasu, Bztuka jest zatrzy­
mać go i parę słów z nim pomówić. Chyba tyl­
ko gdy Bpotka jakiego nędzarza, lub babę 
z dzieckiem u piersi, wówczas zatrzymuje się 
sam i oglądnąwszy się trwożliwie, czy go kto nie 
widzi, sięga do kieszeni...

W dzielnicy w której mieszka, znają go 
wBzyBoy biedni, nawet taov, 00 to na pozór 
wcale biednie nie wyglądają — i wszyscy mają 
mn coś do zawdzięczenia. Bez wątpienia, przy- 
d&jmnięj połowa wyzyskuje go bez litości, lecz 
oa sobie nic z tego nie robi bo mówi, że lepiej 
dziesięciu złym dobrze uczynić, jak  jednemu 
istotnie biednemu nie dopomódz. JeBzcze też 
Barn, coraz nowych biednych sobie wyszukuje!

P rzyjaciel Fajcio , będący  z na tu ry  bardzo 
dow cipny, nazw ał raz  Jęd ru sia  patronem  dzia­
dów i ty tu ł ten  p rzy lep ł do n ie g e ; n ik t z p rz y ­
jaciół inaczej go nie nazyw a, choć w edłng mego 
zdania, Jęd ru ś  sam by jakiegoś patrona  potrze­
bował, bo każdy  dziad m a Bię lepiej od niego.

Jak  on żyje — wierzyć Bię nie chce. P o ­
koik zamieszkuje tak mały, że Bię w nim ledwo 
obrócić można; oprócz żelaznego łóżka, stołu i 
krzesła, nie posiada innych sprzętów, a z obra­
nia, to tylko co na Bobie. Je byle co, czasem 
całemi tygodniami żywi się tylko ohlebem i 
herbaią, a co zarobi, wszystko daje drugim. 
Wieczorami siedzi Bamotnie w domu i jeśli ma 
naftę, co nie zawsze Bię zdarza, to czyta, lab 
łata Barn swoją garderobę, aby na krawca nie 
wydać. Cz&Bem wyciąga też r szuflady pożółkłą, 
starannie w papier zawiniętą fotografję kobiecą 
i wpatruje się w nią długo... długo...

T rzeb a  bowiem wiedzieć, że Ję d ru ś  m iał 
niegdy narzeesoną (jak ąś  b iedną sem inarzystkę!) 
i n  *ł ję m u ią  żenić, gdy  m a nagle, ua  k ilk a

I dni p rzed  ślnbem  um arła . Mówią, że to w łaśnie 
po tym  w ypadku, pom ięszał się Jędrusiow i ro 
sum  do reszty . B yć może. ja  tem a jed n ak  nie 
bardzo wierzę, bo i gdzieby tam  ta k i g łup i ja k  
on, kochać się potrafił ! O a może naw et nie 
wie, co to je s t m iło ść ! .. O i, poprostn, urodził 
Bię g łupi i nm rze głupi...

Przyzw yczailiśm y e ę też ostatecznie do tej 
jego sm utnej w ady i obecnie, gdy  k tó ry  z nas 
spotka się z nim przypadkiem , co zresz tą  rzadko 
Bię zdarza nie robim y mu już naw et żadnych wy- 
rautów , ani uw ag, bo i tak , by łoby  to rzu ca ­
niem grochu o ścianę.

Wie o nim każdy, że jeBt niespełna ro- 
zumn, więc każdy też, gdy go spotka, gdy 
spojrzy na jego gorejące a zapadłe oczy, na jego 
twarz wychudłą, a poważną, machnie tylko 
ręką i pozdrowiwszy go niedbale, idzie dalej, 
bo i oóż z nim będzie gadał 1... Raz jednak, w 
ostatnich jnż czasach, jedno jego głnpstwo ziry­
towało mnie do tego Btopnia, że nie mogłem się 
powstrzymać i wyrżnąłem mu przy pierwszej 
Bposobnośoi reprymandę co się zowie.

Proszę sobie w yobrazić :
Za mojem wstawianiem Bię, otrzymał u 

pewnego radcy doskonałą lekcję, na 30 gulde­
nów miesięcznie, za co był obowiązany Byna 
jego przygotować do matury. Płacę za pierwBzy 
miesiąc otrzymał z góry, poczem jednak pan 
radca, człowiek bardzo stateczny, prosił mnie, 
abym delikatnie wpłynął na niego, by Bobie za 
te pieniądze Bpr&wił nowy garnitur, bo jemu 
t. j. radcy, byłoby przykro, gdyby ktokolwiek 
z&Btał w jego domu nauczyciela tak lich) ubra­
nego jak Jędruś. Naturalnie, uczyniłem bez wa­
hania zadość tej prośbie i tak długo napiera­
łem na Jędrnsia, aż w końcu, — lubo Bię od 
tego jak  piskorz wykręcał, obiecał przecież 
knpić nowy garaitnr. Upłynęło kilka dni—spoty 
kam Jędrusia.

*— Jak się masz, dokąd idzieiz?

CS3
— J a k  z w y k le , na lekcję . Do r a d c y ..
Spojrzę, aż ta  na nim ten  sam co daw niej

g a rn itu r!  C a ły  to p raw da i czysty , lecz wysza- 
rzany , na  pajęczynkę w ytarty ...

—  Bój się Boga, Jęd ru ś, a gdzież now y 
g a rn itu r ? M iałeś przecież kup ić  I ..

—  T a k  jest... istotnie... — mię sza się i ru ­
mień. gw ałtow ne.

Dopiero ja  n a  n ie g o :
— Ł adn ie  dotrzym ujesz obietn icy , nie ma 

co mówić 1 Ł ad n y  z ciebie p rz y ja c ie l, kom pro­
mitujesz mnie ty lko  przed ra d c ą ; w yglądasz nie 
ja k  pow ażny nauczyciel, lecz ja k b y  ja k b y  jak i 
p iearczyk  z p ro w in c ji!... Cóżeś zrob ił z pie­
niędzm i ?

N ie odpow iedział mi wprost.
— Mojem zdaniem  — rzeese  — nie B&m& 

suknia zdobi człow ieka, zaś syna rad cy  nie na  
uczę więcej, choćbym  chodził ca ły  w aksam i­
cie 1 Z re sz tą ., obiecawszy ci, że kupię nowy gar­
nitur, byłbym  obietnicy dotrzym ał, chociaż i ten 
ga rn itn r jeszcze w cale niezły, ty lko... ty lko...

—  Cóż ty lk o ?
—  M usiałem] w ydać pieniądze n a  co in­

nego.
—  N * cóż to innego ?
—  E h, nie m a o czem mówić... O t ,  bądź 

zdrów, be czasu nie mam  ..
— Hola, h o la ! Z daje mi Bię, że w obecnym  

w ypadku, wobec tego, żeś z łam ał daną  mi obie­
tnicę, mam przynajm niej praw o w iedzieć, na  co 
pOBzły pieniądze ?...

Ję d ru ś  zą trzym ał się i w idziałem  ja k  Bię 
w ahał, znać ciężko m u było  spow iadać się prze- 
dem ną. N areszcie, otw orzył usta.

—  W idzisz —  rzek ł —  w tym  domu co ja, 
w suterenie, m ieszka pewien d ju rn ista  sądowy, 
niegdyś mói szkolny kolega... N ędza u niego 
B traszna.. Zona, czworo dzieci, w dodatku  dwoje 
z n ich  chore od tygodnia na  szkarla tynę ... P o ­
trzeba  i na  doktora, i na  a p te k ę , a tu  ani gro.

sza w domu i nie m a ani gdzie pożyczyć, ani 
naw et co Bprzed&ć... P rzyciśn ięty  ostatn ią  b iedą 
zw rócił Bię ów d jurn ista  do m nie, pow ołując się 
na  daw ne koleżeństwo. W obec tego, nie możeBz 
się dziwić, że...

—  Ze c o ?
—  Z a pożyczyłem  m u tych  30 zł...
—  Ależ człow ieku, przecież on ci ich n igdy 

nie o d d a !... G dyby  naw et chciał, nie będzie 
mógł oddać 1...

Ję d ru ś  uśm iechnął się pobłażliwie.
—  Nie bój Bię —  rzek ł potem  —  te p ie ­

niądze zw rócą mi się z pew nością , choćby 
w przekonaniu  —  że spełniłem  mój obow iązek...

Czy słyszał k to  coś podobnego 1... Co za 
g łnpota, ja k a  łatw ow ierność!... Jeże li po tym  
w ypadku  nie zerw ałem  zupełnie z Jęd rusiem  i 
nie w ypow iedziałem  mu p rzy jaźn i, to  jedyn ie  
przez litość, bo praecież, nad  obłąkanym i zzwsze 
potrzeba się litow ać. I  obecnie też, nie mogąc 
nic na obronę J ę d n u ia  przytoczyć, proszę choć 
o pobłażliwość d la  niego, alNowiem nie wie 00 
czyni, a czyni WBzyBtko przez łatw ow ierność i 
g ła p o tę !. .

W ielkie szczęście, że na świecie coraz mniej 
tak ich  okazów jak  Jęd ru ś  i jest nadzieja, że 
w kró tce zab rak n ie  ich zupełnie.

ZaiBte, z dniem  każdym  m niej tak ich  g łu ­
pich, tak ich  lek k o m y śln y ch , tak ich  ła tw ow ier­
nych... z dniem  każdym  mniej tak ich  poczciw ych 
Jędrusiów  n a  świecie I...

*
* *

Oto — najmilsi przy jaciele  —  skreśliw szy 
ten szereg jkiców, uczyniłem  w szystko, com 
dla W as, d la  podreperow ania W aszej —  nie­
słusznie szarpanej re p u ta c ji , m ógł u c z y n ić .. 
P rzyjm ijcie moje nsiłow ania rów nie szozerem  s e r ­
cem, ja k  je  podjąłem , i zachow ajcie mnie — b a r­
dzo W as proBzę — r m iłej a w dzięcznej p a ­
mięci !
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atwem, bylebyśmy w zamian dali im należne równo­
uprawnienie społeczne. Na a wagę którejś, że kobieta, 
jako slabaza, potrzebuje często względów t zw. grze­
czności, odpowiedziała większość, że wystarczyć po­
winna wogóle opieka i poszanowanie wszelkiej istoty 
słabszej, czy to mężczyzny, czy kobiety, czy dziecka 
w każdym pojedjńozym wypadku.

Uroczystości z powodu tysiącletniego istnie­
nia państwa węgierskiego rozpoczęły się onegdaj 
przeniesienia insygniów koronnych do kościoła ko* 
lonacy jnego.

Z brzaskiem dnia jnż zgromadziły się na pla­
cach i ulicach, któremi miał przechodzić pochód, 
olbrzymie tłumy ciekawych. Całe miasto było przy­
ozdobione chorągwiami, girlandami i kwiatami.

O godzinie trzy kwadram i na dziesiątą przed 
połndniem zgromadziły się w sali audjencyjoej bnrgu 
liczę deputaeje, ministrowie, dostojnicy dworscy i du­
chowieństwo. Członkowie depuiacji parlamentu mieli 
nieść insygnia koronne.

Wszyscy dostojnicy udali się następnie do miej­
sca, przeznaczonego na przechowanie insygnjów, gdzie 
sprawdzono ich tożsamość i przymocowano je na po­
duszkach. Potem zniesiono insygnja na dół i umie­
szczono je na świetnie ozdobionym wezie.

Pochód ruszył w następującym porządku : piętna­
ście tysięcy dzieci szkolnych, szwadron huzarów, po­
tem ekwipaże galowe, deputocja parlametu węgier­
skiego, starszy ochmistrz dworu, judex cur'ae, wę­
gierski prezydent ministó® i kardynał książę prymas. 
Za nimi postępował sześoiokonny ekwipaż, w którym 
siedziało dwóch komisarzy królewskich. Pochód za­
mykał szwadron huzarów.

Podczas pochodu z pałacu królewskiego do ko­
ścioła koronacyjnego biły dzwony wszystkich kościo­
łów, a po obu stronach ulic, któremi przechodził 
pochód wojsko tworzyło szpaler.

W kościele koronacyjnym wystawiono insygnja 
na Btole obitym czerwonym aksamitem. Do godziny 
5. po południu publiczność mogła je oglądać. Na­
stępnie zniesiono insygnja r o zakrystji, na której 
drzwiach położono piępzęó. P.zed drwiami zakrystji, 
oraz przy wszystkich wejściach do kośicła posta­
wiono warty.

Slub. Do New York Herald (edyeji paryskiej), 
telegrafują, że w Newym Jorkn odbył się ślub księ­
cia Wojciecha Radziwiłła, syua Macieja i hrabiny 
K rasickiej, z miss Milme, piękną i bardzo bogatą 
Amerykanką. Ślub dawał arcybiskup Corrigon.

W Interesie zdrowia publicznego apelujemy 
do władz miejskich, ażeby zabroniły surowo prze­
wożenia w obrębie miasta cegieł, kamieni i wapna 
bez przykrycia, gdyż kurz, jaki powstaje wskutek 
tego, poprostu zasypuje przechodniom oczy. Wezera 
na ulicy Ossolińskich byliśmy świadkami, jak jakaś 
panienka przez kilka minut nie mogła otworzyć 
powiek, ponieważ wóz z cegłami, który szybko 
obok niej przeżeżdżał formalnie ją oślepił pyłem 
z cegieł.

Owacja. P. Robertowi Kleinowi, jako prezeso, 
wi Bwojemu, wręczyli wczoraj członkowie straży o-
cbotniczej „Sokół" w uznaniu zasług, położonych
około tej instytucji, portret wykonany przez p. Popie­
la, przyczem przemówili odpowiednio pp. Bojarski i 
naczelnik Hryniewicz.

Na CZ8ŚĆ Joachima Le'ewsla urządziła wożo­

nej to wynagrodzenie ponad 1 zł. 30 ot. dziennie 
podwyższonem być nie może, gdyż w warstatach 
zajęci są ludzie zdolni i mniej zdolni, starcy i 
ułomni, a przecież żadnego z tych ludzi chcących 
uczciwie pracować na życie nie można wykluczać 
od pracy. Zdolniejsi robotnicy zarabiają obecnie 
10 do 18 zł. tygodniowo. Przez ustanowienie wyż­
szej minimalnej płacy dziennej pozbawionoby sła­
bszych robotników chleba

3. Nie zgadzają się również pp. Wczelacy na znie­
sienie pracy akordowej, gdyż dla przemysłowca jest 
rzeczą zupełnie obojętną ozy robotnika wynagradza 
się dziennie czy też oddaje mu się robotę w akord, 
miarą bowiem wynagrodzenia pozostanie tylko wyko- 
naaa robota, a nie, jakby się to komuś mogło wyda­
wać, zużyty czas. Zresztą jest wielu robotników zdol­
nych i ambitnych, którzy niechętnie pracują za wy­
nagrodzeniem dziennem twierdząc, iż przyjmując ro­
botę w akord czują się wolniejszymi i co zarobią na­
leży do nich. Zreszią praca akordowa nastręcza ro­
botnikom większe pole do popisu i zmusza ich do 
kształcenia się w swoim zawodzie. Z tych tedy po­
wodów pp. Wczelacy oświadczają się przeciw zniesie­
niu płacy akordowej, jednakże p o d w y ż s z a j ą  
p ł a c ę  a k o r d o w ą  5 °/0-

4. Waiunku, aby uznać dzień 1. maja jako święto 
robotnicze przyjąć nie można, gdyż jak wiadomo, 
znaczna część robotników nietylko u nar, ale i za 
granicą w dniu tym nie świątkuje, a bardzo wielu 
świątkuje tylzo wskutek teroryzmn, wywieranego 
przez rozmaitych agitatorów. Uznać zaś dzień 1. 
maja jako święto robotnicie, znaczyłoby tyle, co 
zmuszać tych, którzy chcą pracować, do świątkowa- 
nia. Zresztą u nas mamy tyle świąt polskich i ru­
skich że ustanawianie świąt robotniczych już ze
względu u., smutne stosunki ekonomiczne kraju na­
szego jest zupełnie rzeczą niedopuszczalną. Bracia 
Wczelacy zastrzegają się jednakże, iż jeżeli robotni­
cy waiunków tych nie przyjmą i rozpoczną bezrobo­
cie, w tym wypadku są zwolnieni od wszelkich zo­
bowiązań.

Jak się zdaje, to robotnicy, uznając podwyższe­
nie płacy dobrowolne ze strony majstrów, a wyezłe 
z inicjatywy braci Wczelaków, i strejku nie rozpo­
czną. nie oheąo się sami narażać na straty.

Tacy młodzi, a ju ż  l Policja lwowska a resz to ­
w ała  wczoraj dwóch malców M ichała  W ierzbow skie­
go i F ranciszka  Mitrowicza, z których pierwszy m a 
lat dziesięć, d rug i  dwanaście, a  już obaj są  „noto-
ranymi złodziejami" i obaj byli karan i kilkakrotnie .

raj w lokaln „Gwiazdy* dzielna młodzież rękodziel­
nicza, należąca do towarz. im. Kilińskiego, uroczysty 
wieczorek pod kierownictwem pr f. Marjana Signio. 
Pamięć znakomitego patrjoty i historyka wygnała 
widocznie ze swego grona ta część młodzieży lwow- 
Bkiej, która z tytnłu stanowisk społeoznych, jakie 
nit-biwem zajmie, przedewszystkiem powinna była ją 
przechować i idąc za przykładem kolegów krakow- 
sk cb zamanifestować to publieznie, niespodziewanie 
zaś wyręczyli ją ci, którym daleko łatwiej możnaby 
wybaczyć zignorowanie rocznicy Mewelowskiej. Mia- 
łoźby to być objawem za wcześnie wybujałego „roz­
sądku,* który każe czcić tylko oficjalnie uznano zna­
komitości ?

Strejk stolarzy. Jak się zdaje dzięki wyrozu­
miałości fabrykantów i majstrów zatrudniających 
większą liczbę czeladzi, zmowa robotników stolar­
skich nie wybuchnie. Majetrowie odpowiedzieli wczo­
raj robotnikom na przedłożone im żądania, a decy­
dującą w tej sprawie b dzie niezawodnie odpowiedź 
właścicieli największej faDryki stolarskiej Braci 
Wczelaków, do której wszyscy majstrowie stolarscy 
będą się musieli zastosować.

Odpowiedź ta brzmi w streszczenia :
1. Czas pracy trwać ma od rana godziny 7. 

do 12. w połninie i od godziny 1. do 6 . wieczo­
rem. Dotychczas kończyła się robota o godzinie 7. 
wieczorem.

2. Co do oznaczenia minimalnej płacy dzień-

Rodzice ich są złodziejami zawodowymi i mieszkają 
na Zimarstynowie, skąd wysyłają ich „na zarobek" 
do miasta. Tym razem rozchodziło się o kufer, 
skradziony na Podzamczu jakiemnś podróżnemu.

Po drab nie. Do mieszkania Jakóba Lewina na 
pierwszem piętrze przy ul. Bartosza Głowackiego 14. 
złodziej jakiś przystawił w nccy drabinę i wlazłszy 
do pofoju, zabrał garderobę wartości 300 zł. i dwa 
srebrne świeczniki wartości 80 zł.

Przejechanie. Dorożkarz nr. 204, jadąo nie­
ostrożnie ulicą Ormjańską, przejechał ośmioletnią 
Marjo Giaser, na szczęście jednak nie skaleczył jej 
bardzo.

Trzy drebna pożary nawiedziły wczoraj Lwów. 
Rano o jedenastej wybuchł przy ul. Mochnackiego 1. 
26 ogień kominowy, o godzinie piątej wybuchł przy 
ul. Czarnieckiego 1. 3. drugi kominowy, a o godzi-

eksplodowała terpentyna przy
straż

nie ósmej wieczozem
ul. Słowackiego 1. 8 W szystk ie  trzy ug as i ła  
miejska.

„Policjanta w pobliżu n!e było". Stereotypo 
wy ten frazes reporterski m ia ł  wczoraj t i k  w ym o­
wną ilustrację, że v.artoby ją uwiecznić na p e rg a m i­
nie i wręczyć jako d>r h morowy tym , którzy z 
fł gn ą przyjmują wszelkie sk a rg i  na  szczupłość per- 
sonalu policyjnego i... śpią s-pokojaie. Wczoraj w ie­
czorem o godz.- 8 w rynku ,  tuż pod ra tuszem  pobiło 
s;ę laskami w strasz l iw y sposób dwóch obyw ateli ,  
którzy pokłócili się ze sobą o zarobek psdesas a g i t a ­
cji wyborczej. P rz ec t  dnie, przerażeni bójką, k tóra  
w ciągu k ilku  m inu t pazybra ła  bardzo poważne 
rozmiary, postanowili cdwołać się do interwencji 
w ładzy policyjnej i w tym celu p i ę c i u  s t r ó ż ó w  
ro łb ig ło  się, celem sprowadzenia policjanta. Teraz 
j  doak pokazało się dopiero, że „policjanta, jak  zw y ­
kle, w pobliżu nie by ło ."  Nie było go an i w R yn- 
kn (!), ani na  ul Htlickiej (!). ani na ul. R u ­
skiej (!), an i  na  ul.  Krakowskiej (!) i dopiero z 
placu Marjackieg) p o  d w u d z i e s t a  d w u  m i ­
a u  t a  e h  s ukam a sprowadzono go, a!e już było 
p o s t  festum.  Pobit  g )  obyim tela ,
Jan  II  larowioz, opatrzyła  stacja 
nazywa się Jan  Tatka,

„Au bonheur de Dames".
Wczoraj w ystaw ił  tu te jszy  teatr

A u bonheur de Dames, przerobiony z powieści 
Z o l i  tegoż tytułu. Dramatyczni przykrawacze pp. 
H u g o t  i II. A r o m a n  mały jeno sukces odnieśl- 
sześcioma obrazami tei przeróbki scenicznej. Przy­
rzekano sobie wielki efekt z wystawienia olbrzymiego 
domu komisowego na scenie, pokazało się jednak, że 
d o b r e  r o l e  stokroć lepiej działają na widzów, 
aniżeli senzaoyjna soenerja, tymezasem dobrych ról 
nie ma w tej sztuce. Jedyną wdzięczną kreacją 
Denizy, odtworzyła panna Leoonte z ogromnym 
aplauzem.

„lewis Company". Autor utopijnej broszury 
Der Judenstaat na serjo zabiera się do wykonania 
swoich pomyełów, w lipcu bowiem wyjeżdża do Lon­
dynu szukać kapitalistów, którzyby się zgodzili na 
założenie instytucji „Jewish Company“, mającej się 
zająć odbudowaniem państwa żydowskiego.

W żydowskim zakładzie sierót we Lwowie
pannją obecnie rozmaite choroby skórne. Chorych jest 
dwudziestu i kilku wychowanków.

Proces karny Herzberga i Frieda skończył się 
wczoraj wieczorem o godzinie ósmej. Jednego i d ru ­
giego skazano, na podstawie werdyktu sędziów przy­
sięgłych, na pięć lat ciężkiego więzienia. Gmach są ­
dowy był od południa aż do wieczora w formalnem 
oblężeniu.

Anglikańska konferencja kościelni obrado­
wała we Wiedniu w sprawie stanowiska kościoła 
wobec socjalizmu. Przemawiali Lomas, Fry, Hao- 
bery i Wilkinson, zaznaczając, że obowiązkiem duchu 
wnych jest nauczanie prawdziwej miłości bliźniego 
Kościół nie ma natomiast nic do czynienia z owym 
socjalizmem, który, nissteły, zbyt prędko wyradza 
się w rozkiełzaną anarchję. Następnie omawiano 
obszernie sprawę wychowania duchownych. Na za- 
końozenia udzielił biskup Wilkinson błogosławieństwa 
zgromadzonym i odmówił wraz z nimi modlitwę 
o pociecbę dla rodziny cesarskiej, którą dotknął 
ciężki cios z powodu śmierci arcyksięcia Karola 
Ludwika.

Następnie odbył się a Franka Dnncana ożywio­
ny lunch, na którym wznoszono licz ip toasty. —  
Ambasador angielski, Monson, wzniósł toast na cześć 
cesarza Franciszka Józefa i oświadczył, że życie i 
powodzenie cesarza jest niezmiernie cenne dla wszy­
stkich innych władców europejskich. Kapelan posel­
stwa, Hechler, wzniósł również toast. Jake punkt 
zborny przyszłej konferencji oznaczono Londyn. — 
Następnie zaprosił ambasador zgromadzonych do sie­
bie na herbatę.

S typendja dla dziennikarzy. Z Chrystjacji do­
noszą, że storting norwegski uchwalił jednomyślnie 
2.000 koron rocznie na dwa stypendja podróżnicze 
dla dziennikarzy. W ten sposób osiągnęli publicyści 
w Norwegji takie same uznanie oficjalne ich pracy i 
wartości publicz&ej, jak dajmy na to, poeci, artyści, 
uczeni i rzemieślnicy. Uchwała wspomniana przyszła 
do skutku wśród wielu słów gorącego uznania dzia­
łalności prasy krajowej i jej usiłowań, iżby mogła 
wedle Bił dotrzymać kroku wydawnictwom zagrani­
cznym. Jeśli się nie mylimy, te stypendja aorwegskie 
są pierwszem tego rodzaju zdarzeniem w historji 
dziennikarstwa w Europie.

 ----------

Księgarnia H. Altenbarga we Lwowie otrzy­
mała właśnie transport nowego wydania wspaniałego 
obrazu Jana S t y k i  „ P o l o n j a . "  Reprodukcja (heljo- 
grawura Fauiusbena w Wiednin) wypadła znakomicie. 
Wielkość kartonu 105 X  75 cm., wielkość ryciny 
72 X  36 cm. Na dole wyryto nazwiska osób umie­
szczonych na obrazie. Cena jednego egzemplarza zł. 
3'50. Do nabycia u nakładcy H. Altenberga we Lwo­
wie, hotel Europejski, tudzież we wszystkich księ­
garniach.

Zapomnianą w dzień Bożego Ciała k s i ą ż k ę  
do n a b o ż e ń s t w a  p. t. „U stóp krzyża świętego", 
odebrać można w aptece Sklepińskiego w rynku. 

Lwowskie tow. przyjaciół sztuk pięknych
Łupiło w roku ubiegłym do losowania obrazów 
i rzeźb za 2260 zł., jako pośrednik zaś sprzedało 
rozmaitym prywatnym osobom za 6610 zł. Ciekawe 
eą niektóre cyfry porównawcze z ubiegłych lat dzia­
łalności towarzystwa. Tak np. w pierwszym roku
istnienia tj. w r. 1868 sprzedało ono wszystkich
dzieł sztuki zaledwie za 800 zł. Cyfra ta z małemi wa­
haniami utrzymywała się przez kilka lat, a w r. 
1873 spadła nawet gwałtownie na 100 zł. Odtąd 
chwiała się znowu pomiędzy 500 zł., a 900 zł. 
z wyjątkiem jednego roku, mianowicie 1874, który 
dzięki nabyciu przez p. Mierową kosztownego obrazu 
Mehrwarta „Sara," zamknięto wyższą cyfrą, i dopiero 
wystawa r. 1877 ożywiła nieco ruch artystyczny 
i przyczyniła się do zbycia dzieł sztuki za 5975 zł. 
Ogromny postęp kulturny, jaki społeczeństwo nasze 
zrobiło w ciągu dalszych lat siedemnastu tj. od r. 
1877 do r. 1894 iliustruje fakt, iż na ostatniej wy­
stawie sprzedano obrazów i rzeźb już nie za 6000, 
ale za poważną kwotę 42898 zł., a to z» 39.000 
w pałacu sztuki, a 3898 zł. w salonach tow. przy 
placu św. Ducha. W zeszłym roku sprzedano, jak 
jnż wspomnieliśmy, za 6610 zł. tj. o 635 zł. wię­
cej, aniżeli podczas pierwszej wystawy lwowskiej 
w r. 1877. Cyfry powyższe świadczą, ze i my, mi 
mo naszej biedy ekonomicznej i chociaż ezasami 
reszcze żółwim krokiem, idziemy przecież za rydwa­
nem postępu i cywilizacji.

cznym ‘ Jest to szczegółowo opracowana oro i hy* 
drografja naszego powiatu, klimat i stosunki ludno­
ściowe, Hora i fauna, a następnie dla każdej gminy 
opis wszelkich stosunków miejscowych, dokładne daty 
statystyozne i zapiski z przeszłości tych gmin. Ta 
część rocznika wydaną też została w osobnej bro­
szurze i zawiera także bardzo dokładną mapę nasze- 
g" powiatu, rysowaną przez prof. M. Wagilewicza.
[&j „Tygodnika ilustrowanego" nr. 22 . wyszedł
i z a w ie ra : „Z tyg  dnia na tydzień" p. Quisa. „ F a ­
raon" p. B. Prusa. „Kronika poznańska" p. Pufke. 
„Upadek ‘ “
ozny" p.

lwa" p. E. Lubowskiego. 
A. Polińskiego.

„Przegląd mu-

WiaGomości literackie i artystyczne.

O d o l  l i e z r ń f f n n n y  d o  p ł u f c n ń  u s t .

Z pierwszych kolonlj wakacyjnych d la  nauczy-

który nazywa s ę 
ra tunkow a. Bijący

Z Paryża donoszą: 
„Gymnase" dramat

cielek, urządzanych s taran iem  związku koleżeńskiego 
byłych sem inarzystek  i nauczycielek, będzie mogło 
korzystać w tym  rjjkn koloni3tek d w a d z i e ś c i a .  
Z tych p i ę ć  na  całkowitym koszcie związku, p i ę ­
t n a ś c i e  zaś za nader skrom ną opłatą ,  przy najmo- 
żl 'wszej prawdziwie domowej wygodzie, w okolicy 
pięknej, górskiej,  zdrowej, z kąpielami w Dniestrze. 
Osoby interesowane w tej sprawie, zechcą się zg ła ­
szać dla bliższego porozumienia się do p. A. Mach- 
czyńskiej, przewodniczącej związku, ulica K urkowa 
1. 2 między godz. 2. a 3. popołudniu.

Na dochód kolonlj wakacyjnych dla dzieci 
s łu g  kolei państwowej, urządza w niedzielę d. 14. 
bm. Kółko amatorskie  urzędn ków kolejowych wycie­
czkę do Skolego, połączoną z przedstawieniem ama- 
torskiem i wieczorkiem tańcującym. Odjazd ze L w o­
wa o godz. 9 35 pr. p. (czas kol.) Przyjazd do 
Skolego o godz. 1'10 popoł. Wycieczka do parku 
miejskiego, a z tam tąd  do lasu, gdzie się odbędą g ry  
towarzyskie, komiczna loterja fantowa, tańoo eto. etc. 
O godz. 7 30 pochód przy świetle pochcdni i  przy

Reperioar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  
Dziś w poniedziałek nie będzie przedstaw ieuia; 
jutro .we wtoiek „Gęsi i gąski*, komedja w 5 aktach 
Michała Bałnckiegu. Piąty i przedostatni występ p. 
Władysława Wojdałowioza, artysty teatrów warsza­
wskich; w średę „Zemsta", komedja w 4 aktach 
Aleksandra hr. Fredry (ojca). Pierwszy gościnny wy-

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 7. 
izby odbędzie 
sobotę.

czerw ca. N astępne 
się praw dopodobnie przyszłą

Telegramy ,DziennikajPaiskiego“.
Massawa 7. czerw ca. W ezoraj rozpoczął 

się proces przeciw ko jenerałow i B aratieriem a.

N A D E S Ł A N E .

fiekawiczki glacó męskie
kolorowe i czarne od 1 zł 40 ot. w największym wvborze 

polecają :

l o l y M  i K r z y s z M i
p la c  M a r ja c k i 1. G.

stęp p. Marcelego ZboińsKiego, artysty teatru ira-

dźwiękach Jmuzyki na „D em n i" ,  gdzie o godz. 8

Drobne ogłoszenia
D o ■ lo s le m ia  r o z m a i t e

po l*/i centa od wymu.
U d t l u r  m a t u r z y s t a  przyjmie lekcje 

na wsi. — L-.skawe zgłoszenia pod 
adresem : „Ski* poste restante  Brzeżany

Me b l a  1 p i a n i n o  do sprzedania  
ul ea O ssj l .ń tk ich  U ,  schody 7, 

II. pjątru. 451

Za używane marki pocztowe da;ę ksią­
żki. Wszystkie zapytania za po twójną 

ksr«8foudentką wy.ył* B .  S m a ta ń sfc i ,
Wojaiłów.

Fo l w a r k  w Przem yślu  do sp rzed an ia
o 4 OO'* n i l  -j ceny. Kapitał potrze, nr 

10.000 zł. Zęłosz n ia :  Z a sa m  i. 77 
a właściwie Folwark na Zasaaiu. 449

DemoisUle frangaise poayant enseigner 
tous les a r t i  o’ as  ś n e n t  demande 

p laee d’ insti tutrice  ou gouyernante. 
M. K. Lwów poste restante . 451

B*; e z  b i  g i  znakomity interes na pro- 
i|i do sprzedania. Kapitał po­

trzebny 4 do 5 tysięcy. Bliższa wiado­
mość w biórze dzienników i ogłoszeń 
Plobna. £-40

pokoi t a p e t  na suładzie 
okazyjnie tanio poleca 

j l .  K r z y s z t o f o w i e z ,  we Lwowie, plac 
Halicki 1. 2. 250
g e  |  , __ na wr.łkach s u m a c z y u -
1 3 X 0 . 4 ^  n y c h  płócienne w pasy 
i gładkie .auio poleea JL. K r e y s z t o -  
,O w tc z ,  we Lwowie, plac H aiicsi 1 .-.

Ad w o k a t  R o i e n l i u « e h  w
poszukuje Irona mieat*.

Dolini e 
441

N
M u c z y e t e l h a  posiadająca obce je- 

> i zyki, w słechstron te  wytszUleenie, 
p o n u k u je  p jsady  przsz łatę na wieś lub 
podrói. A dres:  L ad . .  L ó*jj poste test 
główna p o c z ta ._________________  448

R z ą d c a . ,  posiadający etudja rolnicze, 
S2 la t praktyki, biegły w .jmiturze

łąk t.rfowych i uprawie Łaitsfli t a  
wielką skalę, polees się od 1. lipea toOti. 
ty .  C h yćk o ,  Sądowa Wisznia. 489

C O G N A C
francuzki z naisławaieHZF-a firm, 
również COGNAC austriacki firmy : 

Bergor Voik & C-mp. 
po zł. 2 i 2 5) fi tszka p lzoa handel

M a r k ie w ic z a
w e  L w o w i e .

D z ą d c a  d ó b r ,  teoretycznie wykszti ł  
LV eony, rolnik z 23-letuią rr .łktyką, 
zdolny zastąpić uczciwie właściciela 
w zupełności,  obecnie sam usługi wymó­
wił, — poleca się od 1. lipca 1896. Na 
żądania może wcześniej służyć. W. Chyd- 
ke. Sadowa Wiszcia. 2fi7

po 1 oeueie od wyraz o

Dt ? u  piękne puko e frontowe do najęcia 
zsraz ul. Ka'eu-.a 1. 9 A.

D t e l l c n e  I i ę z k ą  kom ple tną  naj 
D  pierwszej faDryki Jois  &pierwszej faDryki Jois  & Liiwen- 
stei 1 w Pradze po najniższych cenach

poleca

JAN CHLEBOWNIK
ul. Ilalicka I. 4, ob^k kaplicy Boimów.

odbędzie się w sali tamtejszej przy elektrycznem, 
oświetleniu, przedstawienie amatorskie. Po przedsta­
wieniu wspólna kolacja, spalenie ogni sztucznych, 
wypuszczenie olbrzymiego baloua i wieczorek tań cu ­
jący przy muzyce wojskowej. Pow ró t  ze Skolego o 
godz. 4 33, przyjazd do Lwowa o godz. 8. rano.

K (
dłoniowe, sztuka po £0 ct. WIDŁY 

do siana, amerykańskie, oprawne po zł.
1 i 1.20, B i o t r  C h r s ą s t o w s k i , handel 
żelazny we Lwowie, p la j  Kapitulny 1,

kowskiego i ostatni gościnny występ p. Władysława 
Wojdałowioza; we izwartek „Mąi z grzeczności", 
komedja w 3 aktach Adolfa Abrahamowicza i Ry­
szarda Raszkowskiego. Drugi gościnny występ p. 
Marcelego Zboińskiego; w sobotę „Fanie Kochanku", 
komedja w 3 aktach J. I. Kraszewskiego. Trzeci go­
ścinny występ p. Marcelego Zboińskiego.

„Czasopisma pedagogicznego" nr. 6 wyszedł 
i zawiera: Od redakcji. —  Fedagogja polska. Peda- 
gogja narodowa jako umiejętność. —  Dzieje wycho­
wania w Polsce: Mikołaj Rej z Nagłowic. Leonard 
Leeg. — Psyohologja, etyka i filozofja. Czem jest 
psychologja doświadczalna? Zofja Ge.gowiozówna. — 
Metodologja, Wycieczki botaniczne z klasą VI. Kornel 
Jaworski. Pedagodzy słowiańscy w dziedzinie wycho­
wania. Pedagog czeski o posłannictwie nanozyciel- 
skiem. — Prądy pedagogiczne za granicą. Pedagog 
francuski o władzy w wychowaniu. K. W. —  Szkol­
nictwo. Gimnazjum żeńskie w Krakowm. —  Kronika 
naukowa. — Recenzje, bibljografja, przegląd pism 
pedagogicznych. —  Wiadomości kronikarskie. — Wv- 
pisy z arcydzieł literatury polskisj i zagranicznej. 
Pobożnisia. Catulle Mendói.

III. Rocznik tarnopolskiego kółka naukowego 
za r. 1S95 opnścił już prasę. Zbrosznrowana księga 
około 250 stronic licząca, przedstawia nowy zasób 
źródeł i materjałów dla historji i geografji naszego 
miasta, którego zebrać dla przyszłego opracowania w 
jednym systemie postawiło sobie za zalanie nrsze 
kółko naukowe. Z dłuższych rozpraw naukowych 
mamy tu trzy. 1. Akta procesu o Tarnopol z r. 1690, 
przedstawiające ciekawy epizod z przeszłości m. Tar­
nopola, opracowane przez Kazimierza Górzyckiego na 
po 'stawie bardzo dokładnych badań archiwum grodz­
kiego. 2. Miasto Tarnopol i jego okolica w języku 
ruskim przez k3. Bilińskiego. Lwią część rocznika, 
bo blisko 120 stronic, zajmuje znakomita praca, do­
konana przez dyrektora szk. wydziałowej Władysława 
Satkego, przy pomocy nauczycieli szkół ludowych we 
wszystkioh wsiach powiaiu tarnopolskiego p. t. „Po­
wiat tarnopolski pod względem geograficzno-statysty-

M .  J o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
k u p u j e  i s p r z e d ,  e  w s z e l k i e  p a p i e r y  w a r *  

ś o i o w e ,  l o s y  i  m o n e t y  p u  n a j t a ń s z y mt o l o s y  i m o n e t y  p o  
b u r s i e  d z i e n n y m .

do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al pań .

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los, zafcnpiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 50.000 zł w. a.

II Odróżniajcie prawdę od blagi I I
Dw: medale zasługi otrzymał S. W. Niasojowuk' za 
w/rób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nia może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskięgo! I Wszędzi® do nabycia.

PGGENBFRG Z a k ła d  w o d o leczn iczy
400 metrów Główny lekarz d r  J ó z e f  O r tu ń s k i .
u p» tuorsA, tj *. * i
koło Grazu ^ 10SPekty na żądanie w językach niemieckim, 

Styrja węgierskim, polskim i rosyjskim przez 
Za i .  167,8. D y r e k c j ę ,

Wszech nauk lekarskich

Br, Alom  Padał©wski
b. ekarz na klinikach profesorów: Kaposi’ego, Neumanna, 
Hagera  i Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara
i Caspera w Berlinlo i profasorów: Gnyona i Fourniera 

w Paryiu.
S p e c ja l is ta  ch orób  s lc ó rn ych ,  w e n e r y c z n y c h t  

p łc io w y c h  i  n a r z ą d u  m o c zo w e g o .
H n f t r a t n r  w ell0rolj!iel1 pęcherzowych, szczególniej 
u p o i  SŁIU I kamienia .  nowotworow pęcherza.

U>ica Akademicka nr. 3  we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgaa, ord. od 10—12 i od 3 —5 

W y ł  ą c z n i e  d l a  k o b i e t  o d  2 —3 .

Dl a  p s i k  korzystny in te res  z powodu 
wyjazdu d> nabycia. K ap ifŁł  potrze 

bny 800 zł Wiauomość udzieli grze­
czności euk itrn ia  p. S z n t i d e r a ,  u!ii» 
Batorego 1. 32. 4-53

a j  u sezou le tu ’ , 2 j-ckoje 
l l  z zoinDletnuui um eblowaniem . Łycza­
kowska 15.

kaeDuia 
jz*- 
44? 1

C. k. uprzywil.

FABRYKI 8ZU.I
t a i ł  n i o  i z i i e i r a i i w e f f l  

KUPFłR & GlASER
Lwów, ul. Kazimierzowska l. 28,

polecają

swe najlepsze wyroby krajowe

S z k ła  w taflach
we wszystkich jakościach i rozmiarach 

zwłaszcza
s z y b y  s o l i n o w e  ( b e l g i j s k i e )  

S Z K Ł O  D A C H O W E
kolorowe, matowa i w desenie.

Mło zwierciadło wg
ja k  lustra w ram ach Itp.

Oszklenia nowych budowli, Jakoteż
oszklenia ar ysty«;ue i ołowiom, wy­
konują pod gwarancją najs taranniej.  

Kit i d jtmenty  do rznięcia szkła.

JSHMB
■oeyblał®, ziiakomite

Rękawiczki angielskie
sport" do powożenia i spaceru 150, 2 '50 

poleca:

Marcin Mtiller
plac Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego)

3 zł.

(naprzeciw Katedry).

TT* . 1 :  szyte, M a t s r a c e
0 . 0 1  U  r y  a eiystej włosieni, 
K.OC) l i i  wełniane, K  p y  na łóżka, 
D r ‘ l i s z k i  libeiyjne i na materace 
poleca magazyn A .  K R Z Y S Z  l‘O F O -  
W l C Z A ,  we Lwowie, pl. H alicki 1. 2.

C Z I J Ś C  D R U G I .

F l o r e n i y n y  i  W a n d y
obejmuje:

Kurczęta w naj/ozm aitsze sposoby 
sporządzane.

Gołąbki faszerow ane — Słomki — 
Dubelty. W szelkie ptactwo dzikie. 

Krtm y  —  Galarety — Suflcty — 
Ptysie —  Char loty 

Niezrównaną leguminę czekoladową. 
Znakomity Koch z czereśniami itp.

P u «ztec lk t  gorące  t z im n e .  
M A JO N E Z Y  —  RULADY i t. p. 
D oskonale  Kompoty i Sa ła ty .

DYSPOZYCJĘ OBIADÓW
na każdy dzień w tygodniu przez cały 
rok, zastoso ranąMo potraw najsmaczniej­

szych w odpnwieduicj po; z i roku.

Cena 6 0  c t .
Po prz6słiuiu przekazem pocztowym 

66 et. wys ła frauso Drukarnia narodowa 
W Miaieuziego — Lwókf Kopernika 7.

K R A W A T Y
francuskie i “ngiełskie w najnowszych 
fasonach od 59 ct. K r a s  r a t y  baty­

stowe i pikowe od 30 ct. 
polecają

G ó r s & i  i  S z y d ł o w s k i
Lwów, plac Marjacki róg Hetmańskiej.

M a  s p r z e d a ż  majątek ziemski o milę 
od Lwowa 392 morgów roli, 58 ewentual­
nie 83 morgów łąki, 6 m. ogrodów 
17 m. pastwik z inwentarzem lub bez 

p a r c e l a c j ę  majątek od Lwowa 
o a/, mili edległy.

Bi źsaej wiadomości udziela kancelarja 
adw. diów Z. i  A. L i s i e w i c z ó w ,  

Lwów, ul. Kośsiuszki 1, 16.

F a b ry k a  przetw orów  drzew nych 
i w ełny drzew nej

JOZEFA ROSNERA
poleca własnego wyrobu

deszczułki podłogowe dębowe, 
jaworowe \ sosno.ve

w całkiem suchym stanie i jak  najs ta­
ranniej wykonane ; a jako nowość

wełuę mm
do wyrcbcw ia .iee:ski.-h  do opako­
wania szkła, pereflsny, jako ściel 

staj6nną i t. d.
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

§1 “  Zamówienia przyjmuje kantor 
firmy w Hotelu Francuzki”  w o 
Lwowie, przy plaeu Marjaekim 
1. 5. * t H |  144. 1—28]

MIÓD PANIEŃSKI
d z i e s i ę c i o l e t n i

odznaczony złotym medalem na wystawie 
kraiowej, tudzież uznany przez najznako­
mitsze osobistośii za bardzo dobry. Śro­
dek niezawodny w osłabieniu nerwowem
i przewodów pokarmowych, napój podnie-
oający siły ciiorycb, krzepiąey rekonwa­
lescentów, podirzymująoy zdrowych- — 
J e d u a  fl i»«KJba s i a m p a ś i k a  1 
* ł .  1 0  c t .  fdwie flaszki idą  na paczkę 
5-kilową). Nabyć można w  A d m i n i ­
s t r a c j i  B a r t n i '  a ,  L w ó w ,  u l i c a  
Ł y c z a k o w s k a  1. 0 3 .  1571 1—12

Skład
B S IĘ G A B J f l i

wypożyczalnia nut muzyczny:h
oraz główna ekspedycja

PISM PERIODYCZNYCH.

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w  Krakowie 

o trzy m a ła  n a  g łó w n y  s k ł a d :
Pr«oe8 Kraian przed Izbą wileńską n*

podstawie aktów sądowych i innych 
dokumentów z sześeioma il lustracjami 
i dwoma planami eena zł. 3.—, z p rze ­
syłką pocztową 3.25.

Do nabycia we wszystkich księgar­
niach. 1565 1 - 2

Piolna czysto imane, U iiu su u  uo nosa, f i ie m o ę  s to io  <t ą, iięczmfcu, um ilony  

i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — polecają najtaniej

Y, TY 1 3  Y 1 7  M  aakład kąpielowy wód s arocanych
I L I  V  J t f  Jfy J E 4  Jkw w pobliżu Lwowa, Gródka I Szozeroa.

P o p a  a d r o i o w o - k ą p i e l o w a  o d  2 0 .  m a j a  d o  2 0 .  w r z e ó n i a .
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie­

żącym roku ulepszenia według wymagań hygjeny i cały szereg nowości w z.kresie 
lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ­
zawodnictwie zdrojowisk, łaz ienk i z wannami porcelanowemi i terazzo, takież po­
sadzki; kąpiele siarezano-mułowe parą ogrzewane. Oddział wodoleczniczy. Najnowsze 
przyrządy do natrysków. Łaźnia parowa. Kąpiele rzeczne now* zbudowane. Prryrządy 

■zpylająee do leczenia chorób nosa, gardła i płuc. Maser, maserka i służba kąpie­
lowa, fachowo uzdolnieni. ADteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. W ka­
plicy zakładowej codziennie msza św. P i e r w s z o r z ę d n a  r e a t a u r a o j a  p o d  
ó c i s ł y m  d o z t r e n  l e k a r z a .  I H l e o z a r n i e  nowo urządzona. Cukiernia. 
Sklepy. Wody m neralne rodzime i zagraniczne. Koncert orkiestir zdrojowej dwa 
razy dziennie. Sala balowa i koncertowa. Czytelnia obficie zaopatrzona. Bibl oteka. 
Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, zabawy i gimnastyka dla dzieci. Pomiędzy Lwo­
wem a Lubieniem ^codziennie poczta powozowa po 75 et. od osoby.

W s k a z a n i a :  Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoezny. Dna i po- 
z&palne wyrociny. Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach i 'łamaniaoh. Okres wy­
zdrowienia po operacjach chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu itęci. Otyłość. Choroby ko­
bieca (w każd wannie wody lubieńskiej znajduje się 8-5’40252 ałunu). Przewłonzne 
zatrucia metaliczne. Neurasten a. -  Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. — Wszel­
kich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd. 1471 1 7

Adolf br. Brunicki, Karol Bratkowski, Dr. Paweł Kadeci ,
właściciel zdrojowiska. zarządsa. lekarz zdrejowy.

L w ó w
ulica Karola Ludwika

l ic z b a  1.

Wydawca i odpowiedzialny za redaccję Adam ( ta  owaki. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni ,Dziennilca Polsldego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


